
		
			[image: 1-801300.jpg]
		

	
		
			Bartłomiej Noszczak

			Orient zesłańców 
Bliski Wschód w oczach Polaków ewakuowanych ze Związku ­Sowieckiego (1942–1945)

			
				
					[image: ]
				

			

		

	
		
			Recenzenci

			Dr Marcin Gajec
Dr hab. Janusz Wróbel

			Redaktor prowadząca 
Inga Jaworska-Róg

			Redakcja i korekta
Anna Kaniewska 

			Indeks geograficzny 
Mariusz Dobkowski 

			Projekt graficzny, skład, łamanie, projekt okładki 
Agata Pieńkowska

			Na okładce: żołnierze Czołówki Warsztatowo-Naprawczej Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich w towarzystwie arabskiego mężczyzny i chłopca podczas przejazdu w 1942 r. do Aleksandrii w Egipcie (fot. Karol Angerman, zbiory AIPN)  

			Na skrzydełkach: ewakuacja polskich żołnierzy z Krasnowodzka w 1942 r. (zbiory AIPN), autor książki (fot. Piotr Życieński)

			© Instytut Pamięci Narodowej – Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu, 2022

			
				
					[image: ]
				

			

			Publikacja przygotowana przez Oddział IPN – KŚZpNP w Warszawie, pl. Krasińskich 2/4/6, 00-207 Warszawa

			ISBN 978-83-8376-048-3 (epub)
ISBN 978-83-8376-049-0 (mobi)

			Zapraszamy 
www.ipn.gov.pl 
www.ksiegarniaipn.pl

			[image: ]

		

	
		
			Wprowadzenie

			Książka Orient zesłańców… opowiada przede wszystkim o przekraczaniu granic – nie tylko w sensie dosłownym, lecz także przenośnym. Jej tematyka ogniskuje się na doświadczeniach Polaków, którzy wiosną i latem 1942 r. zostali ewakuowani ze Związku Sowieckiego do Iranu, gdzie zaczęli poznawać zupełnie im dotąd nieznany region Bliskiego Wschodu. W ramach tego procesu niektórzy przybysze z „dalekiego kraju” pokonali również własne granice, zbudowane ze stereotypowych wyobrażeń i przekonań o miejscach, a przede wszystkim ludziach, którzy byli od nich odlegli nie tylko w perspektywie geograficznej, lecz także cywilizacyjnej, etnicznej, kulturowej i last but not least religijnej. Międzykulturowy skok na głęboką wodę został jednak w pewnym stopniu zamortyzowany przez to, że większość wygnanych z kraju rodaków pochodziła z Kresów Wschodnich, gdzie jak nigdzie indziej w II Rzeczypospolitej występowały różnorodności etniczne i ich pochodne.

			Bezpośrednim impulsem do napisania tej książki była dla mnie lektura fragmentu Najkrótszego przewodnika po sobie samym, w którym Gustaw Herling-Grudziński zawarł swoje wrażenia z czasów, gdy jako dwudziestokilkuletni żołnierz armii gen. Władysława Andersa stacjonował na Bliskim Wschodzie. Opinia literata o Bagdadzie („To była atmosfera z Baśni z 1001 nocy czy nawet ze Złodzieja z Bagdadu – filmu kiedyś bardzo popularnego. Bagdad miał w sobie coś naprawdę niezwykłego”1) stała się dla mnie punktem wyjścia do dociekań o bardziej ogólnym charakterze. Generalnie sprowadzały się one do próby odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób postrzegali Bliski Wschód również inni Polacy uratowani ze Związku Sowieckiego. Czy ich sądy o tym regionie współbrzmiały z „baśniowymi” skojarzeniami autora Innego świata?

			Możliwość poznania Orientu przez rodaków stworzył dramatyczny splot czynników zewnętrznych. Druga wojna światowa i związane z nią sowieckie represje z lat 1939–1941 wygnały setki tysięcy Polaków z ich domów, skazując na „golgotę Wschodu”. Dość zaskakująca sekwencja zdarzeń, uruchomiona w czerwcu 1941 r. przez agresję Trzeciej Rzeszy na jej dotychczasowego sojusznika – ZSRS, doprowadziła jednak do tego, że część poddanych prześladowaniom osób mogła opuścić „nieludzką ziemię”, jak nazwał sowiecką Rosję artysta malarz i szef propagandy 2 Korpusu Polskiego mjr Józef Czapski. Po raz pierwszy od wybuchu globalnego konfliktu znaczna, gdyż ponad studwudziesto­tysięczna rzesza obywateli okupowanej Rzeczypospolitej poczuła smak wolności. Towarzyszyła temu również przemiana zachodząca w ich sferze psychicznej i fizycznej, którą dobrze oddają słowa nastoletniej wtedy Wandy Kociuby, związane z jej pobytem w Iranie: „Dawną bladość zastąpiły teraz na każdej buzi różane rumieńce, a dawny płacz zastąpił teraz rzadki przedtem, a teraz częsty gość – uśmiech”2.

			Trudne warunki pobytu na emigracji, odmienności kulturowo-językowe, generalnie niesprzyjający klimat Bliskiego Wschodu i inne niedogodności nie przeszkadzały rodakom w poznawaniu regionu. „Mimo tego wszystkiego powiew orientalnego egzotyzmu ożywiał umęczone umysły, poruszał wyobraźnię twórczą i budził chęć do pisania. Ten i ów ogryzkiem ołówka i na skraju zdobytego papieru notował wrażenia, bo były niezwykłe, niepowtarzalne” – zapamiętał iranista Franciszek Machalski3. Orient zesłańców… jest próbą uchwycenia tych właśnie wrażeń; przede wszystkim odzwierciedla on emocje, uczucia i nastroje Polaków wywołane ich obecnością na Bliskim Wschodzie – w ówczesnym Egipcie, Iraku, Iranie, Libanie i Palestynie (w 1948 r. powstało na jej terenie państwo Izrael). Oczywiście przybysze z Polski przebywali wtedy także „przejazdem” w innych państwach regionu, na przykład Jemenie czy pozostającym pod kontrolą Brytyjczyków emiracie Transjordanii, czyli współczesnej Jordanii. W źródłach, do których dotarłem, nie zachowały się jednak na ten temat dłuższe i wartościowe poznawczo wspomnienia4.

			Spotkanie rodaków z Orientem, do jakiego doszło 80 lat temu, dotyczyło nie tylko ludzi – wraz z ich religią, kulturą, nauką, zwyczajami itd., lecz także na przykład zabytków architektury i świata przyrody. Zagadnienie to nie było dotychczas przedmiotem osobnego, zwartego opracowania5. Lukę poznawczą na tym polu wypełnia w pewnym stopniu niniejsza publikacja, która przyjęła formę źródłowego kolażu. Choć ma ona charakter popularnonaukowy, to wykorzystany w niej materiał źródłowy może również posłużyć do celów badawczych.

			Pragnę podkreślić, że książka jest skierowana do dorosłego czytelnika. Nie wyczerpuje ona zagadnienia i nie przedstawia wszystkich elementów bliskowschodniej rzeczywistości z pierwszej połowy lat czterdziestych XX w., widzianej z perspektywy polskich emigrantów. Wynika to głównie z mimo wszystko dość ograniczonej liczby źródeł historycznych bezpośrednio związanych z tym zagadnieniem, a także ze zdolności percepcyjnych i narracyjnych świadków historii6.

			Polscy uchodźcy nie poznali podczas wojny całego kosmosu Bliskiego Wschodu. Ich obecność w tej części świata zależała od uwarun­kowań i czynników polityczno-wojskowych; ograniczała się do wybranych lokalizacji – miejscowości i/lub obozów wojskowych położonych z reguły w terenie pustynnym. Zarówno żołnierze, jak i osoby cywilne (dorośli i osoby niepełnoletnie) byli zwykle podporządkowani rygorowi, który regulował takie kwestie jak na przykład dysponowanie wolnym czasem i przemieszczanie się, co oczywiście utrudniało zgłębianie specyfiki regionu.

			W książce dominuje układ problemowy. Zachowanie porządku chro­no­logicznego było jednak trudne, dlatego w pewnym stopniu ma ono charakter umowny i nie jest ściśle przestrzeganą regułą. Wynika to z faktu, że różne grupy Polaków – cywilów i wojskowych – nie znajdowały się na Bliskim Wschodzie jednocześnie w tym samym miejscu i czasie. Uchodźcy z ZSRS zostali rozproszeni w regionie, a z ich narracji, które często są niedatowane, trudno jest zbudować linearną opowieść.

			Układ pracy dyktują przede wszystkim emocje, nastroje i wrażenia, jakich doświadczyli obywatele II RP podczas poznawania różnych aspektów orientalnej rzeczywistości. W ich opowieściach wydarzenia o znaczeniu doniosłym, na przykład przybycie do Iranu z ZSRS, sąsiadują z epizodami, które dostarczyły silnych bodźców – jak choćby podróż ciężarówkami znad Morza Kaspijskiego przez masyw gór Elburs do Teheranu. Dzięki temu zostały one lepiej zapamiętane i znalazły swoje odzwierciedlenie w źródłach historycznych.

			Opisy wrażeń towarzyszących odkrywaniu Bliskiego Wschodu przez Polaków są zróżnicowane, podobnie jak zróżnicowany był (i jest) ten region geograficzny. Emocje mają pełną amplitudę – od euforycznego zachwytu po krytycyzm i rozczarowanie. W świadectwach powtarzają się jednak często zdumienie i zaskoczenie egzotyką miejsc, do których docierają rodacy. Poznają oni Orient przede wszystkim za pomocą zmysłów. Ta część świata ma w ich opowieściach swoje specyficzne, a zarazem wyjątkowe zapachy, smaki, widoki, temperaturę, wilgotność, a nawet dźwięki. O intensywności wrażeń świadczy to, że w miarę upływu czasu wśród niektórych polskich emigrantów zacierała się pamięć o „starym świecie” – czyli Polsce przedwojennej – który skonfrontowany z Orientem wydawał się mirażem i czymś nierzeczywistym. Przykładowo żołnierz „tułaczej armii” Edward Herzbaum tak pisał 1 września 1942 r. o swoich doświadczeniach na pustyni w pobliżu irackiej miejscowości Chanakin: „Ubrali nas tropikalnie – szorty, koszulki, hełmy korkowe – nieraz podziwialiśmy to w kinie. Teraz stało się codzienną rzeczywistością, a nasze stare, przedwojenne życie to daleki świat marzeń, bajek i egzotycznych filmów…”7.

			Konwencja książki wpłynęła na zastosowane w niej kryterium doboru źródeł historycznych, którymi są przede wszystkim materiały pisane o charakterze memuarystycznym – pamiętniki, dzienniki, notatki, wspomnienia. Część z nich została wydana drukiem, a ich zestawienie znajduje się w umieszczonej na końcu bibliografii, która obejmuje również ważniejszą w mojej ocenie literaturę przedmiotu związaną z tematyką Orientu zesłańców… Pozostałe źródła pochodzą z zasobów archiwalnych – Archiwum Instytutu Pileckiego oraz Archiwum Ośrodka KARTA. Wiele z nich nie było wcześniej cytowanych i wykorzystanych do celów poznawczych.

			Na zasadzie wyjątku włączyłem do książki świadectwa Polaków, któ­rzy nie byli więźniami Gułagu i przebywali na Bliskim Wschodzie, zanim w 1942 r. przybyła tam fala rodaków uratowanych z ZSRS8. Choć wykraczają one poza zasadniczą problematykę pracy, to stanowią według mnie jej interesujące uzupełnienie. Za uwzględnieniem tych źródeł przemawia także fakt, iż od 1942 r. rodacy – znajdujący się wcześ­niej na Bliskim Wschodzie i uchodźcy z sowieckiej Rosji – poznawali egzotykę Orientu wspólnie, na przykład jako żołnierze połączonych sił Armii Polskiej na Wschodzie, a później 2 Korpusu Polskiego.

			Wartość dokumentarna materiałów źródłowych opublikowanych w tej książce jest dość zróżnicowana. Były one pisane na bieżąco (pamiętniki, dzienniki, notatki) lub powstały po latach (wspomnienia). Źródła memuarystyczne mają jednak swoje specyficzne cechy, które powodują, że należy je oceniać z odpowiednim krytycyzmem. Wątpliwości budzi przede wszystkim wiarygodność pamięci, która po latach może mylić przebieg zdarzeń i zaburzać ich chronologię. Zdarza się, że świadectwa prowadzą na poznawcze bezdroża, gdyż są filtrowane przez dodane z czasem emocje o pozytywnym i/lub negatywnym charakterze. Wpływają na nie także aktualne uwarunkowania, które sprawiają, że źródła bywają na przykład skażone prezentystycznymi ocenami. Wiele wreszcie zależy od cech charakteru świadka historii, który może mieć tendencje do przesady, mistyfikacji, mitomanii i megalomanii, co oczywiście ujemnie wpływa na wartość poznawczą jego opowieści.

			W przypadku tej książki jest jednak inaczej. Choć wykorzystane w niej źródła mają oczywiście subiektywny charakter, to obrazują autentyczne uczucia, emocje i wrażenia związane z poznawaniem Bliskiego Wschodu. Na tym polu ich autorzy z reguły nie stosowali niszczącej wartość przekazu autocenzury.

			Niektóre z przytoczonych w tej pracy relacji i wspomnień dotyczących regionu zawierają pewne nieścisłości faktograficzne. Mimo to nie poddaję ich krytycznej analizie i z reguły nie komentuję, co wynika z publicystycznej konwencji książki. Narracja źródłowa najczęściej nie wnika głęboko w szczegóły życia mieszkańców Egiptu, Iraku, Iranu, Libanu i Palestyny. Czasem jest pod tym względem nawet dość powierzchowna, gdyż generalnie nie została podbudowana specjalistyczną wiedzą. Polscy tułacze nie byli przecież przygotowani do niezależnej od ich woli podróży po Bliskim Wschodzie. Z tego powodu często poznawali ten region przelotnie – na przykład zza szyby ciężarówki, auto­busu, pociągu. Jeden ze świadków, żołnierz armii Andersa Zygmunt Głąb, jadąc przez Iran do Iraku, napisał znamienne słowa: „Szkoda, że wszystkie te kolejne miasta oglądamy tak w biegu. Pełno tu zabytków, meczetów, egzotyki. No cóż, nie jesteśmy tu na wycieczce! A wielka szkoda!”9.

			Zróżnicowanie w obrębie przywołanych w tej publikacji świadectw dotyczy także języka. Zupełnie dobre literacko treści sąsiadują z narracją o niższej wartości pod tym względem. Nie oznacza to jednak, że ten drugi typ źródeł nie dostarcza interesujących informacji związanych z procesem poznawania przez Polaków Bliskiego Wschodu.

			Wymienione właściwości materiału źródłowego wynikają m.in. z te­go, że został on wytworzony przez szerokie i zróżnicowane pod względem płci, wieku, wykształcenia i pozycji społecznej grono osób. Rzec można, że są tu wszyscy – kobiety i mężczyźni; dzieci, młodzież i dorośli; generałowie Wojska Polskiego i szeregowi żołnierze; uczeni i ludzie bez wykształcenia; duchowieństwo katolickie i rabin itd., itd. Podobnie jak zróżnicowana była grupa polskich emigrantów na Bliskim Wschodzie, odmienne były opracowane przez nią świadectwa dotyczące przeżyć i emocji związanych z poznawaniem tej części świata – od lako­nicznych i niemal hasłowych, po bardziej rozbudowane i szczegółowe, a w niektórych przypadkach – zwłaszcza wtedy, gdy powstawały ex post – podbudowane specjalistyczną wiedzą.

			Zupełnie wyjątkowym, opartym na profesjonalnej wiedzy świadectwem są wspomnienia zacytowanego przeze mnie już wcześniej prof. Franciszka Machalskiego – związanego najpierw z Instytutem Orientalistycznym we Lwowie, a następnie katedrą filologii irańskiej w Zakładzie Iranistyki Instytutu Orientalistyki Uniwersytetu Jagiellońskiego. Uczony był prawdopodobnie jedynym spośród wszystkich ewakuowanych w 1942 r. z ZSRS Polaków, który nie tylko specjalizował się w zakresie wiedzy o Iranie, lecz także znał język tego kraju10.

			Dużymi walorami pod względem formy i treści odznaczają się również świadectwa niespecjalistów – na przykład: Tadeusza Bodnara, Zygmunta Głąba, Edwarda Herzbauma, Wandy Kociuby, Jerzego Kostiuka, Stanisława Kowalskiego, Stanisława Kubali, Konstantego Rdułtowskiego, Krystyny Tomaszyk.

			Wykorzystane w Oriencie zesłańców… zapisy wrażeń dotyczą świata, który pod wieloma względami bezpowrotnie przeminął, a jego egzotyka straciła swój powab m.in. na skutek procesów politycznych i kulturowych, w tym także globalizacji. Karty tej książki dają zatem również dość rzadką w naszej literaturze sposobność do poznania wybranych aspektów bliskowschodniej rzeczywistości sprzed ośmiu dekad.

			Edycję historycznych źródeł pisanych oparłem w tej publikacji na zasadach instrukcji wydawniczej Instytutu Pamięci Narodowej. W przywołanych świadectwach z reguły poprawiłem błędy językowe, interpunkcyjne i stylistyczne. Nazwy własne ujednoliciłem, zgodnie z pisownią przyjętą przez Jana Grzenię w Słowniku nazw geograficznych z odmianą i wyrazami pochodnymi (Warszawa 2008). Ich dopuszczalne oboczności pozostawiłem w źródłach wydanych drukiem. Zasady transkrypcji i transliteracji zastosowałem w przypadku nazw pochodzących z języków, w których nie używa się znaków alfabetu łacińskiego i które nie występują w wymienionym opracowaniu słownikowym.

			Pragnę gorąco podziękować dr. Marcinowi Gajcowi i dr. hab. Januszowi Wróblowi, którzy przeczytali maszynopis tej książki i życzliwie go zrecenzowali. Mam nadzieję, że podobnie jak obu uczonym, niniejsza praca przypadnie do gustu również szerszemu gronu miłośników historii.
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					7 E. Herzbaum, Między światami. Dziennik andersowca 1939–1945, red. A. Richter, z posłowiem N. Daviesa, Warszawa 2016, s. 134.

				

				
					8 Dotyczy to następujących książek: P. Medyna, Do Polski przez cały świat. Wspomnienia z 2 Korpusu, Warszawa 1970; M. Wańkowicz, Od Stołpców po Kair, wybór, układ i przypisy S. Kozickiego, Warszawa 1971; J. Zając, W Szkocji i na Środkowym Wschodzie, t. 2: Dwie wojny, Londyn 1967.

				

				
					9 Archiwum Instytutu Pileckiego (AIP), IP/Arch/8/1.1/303, Wspomnienia Zygmunta Głąba Z Polski do Polski przez Ural i Apeniny, cz. 3, s. 15, mps. 

				

				
					10 W książce przywołuję relacje Machalskiego o Bliskim Wschodzie, jakie powstały w omawianym okresie (F. Machalski, Z ziemi perskiej do Polski...). Zainteresowany  tematyką czytelnik powinien też sięgnąć do jego późniejszych wspomnień (idem, Wędrówki irańskie, Warszawa 1960).
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			W sowieckiej matni

			Polakom, którzy wiosną i latem 1942 r. przybijają statkami z sowieckiego Krasnowodzka (dziś turkmeńskiego Turkmenbaszy) do irańskiego portu Pahlawi (obecnie Bandar-e Anzali), towarzyszą dreszcz emocji i bezgraniczna radość – nareszcie są wolni, z dala od „nieludzkiej ziemi”. Panujące wówczas nastroje w ten oto sposób opisuje w swoich wspomnieniach żołnierz armii gen. Andersa Stanisław Kowalski: „Patrząc na oddalający się ląd sowiecki, miałem w sobie to przyjemne uczucie, że za sobą pozostawiłem więzienia, łagry, nędzę, biedę, zimno tajgi i tundry, ciężką pracę w kopalni i lasach, i ogólnie cały system nowoczesnego niewolnictwa. Pozostawiłem też poza sobą niewygody sowieckiej »wolności«, jak namioty wypełnione wodą, szpitale pełne chorych, zabójczą epidemię tyfusu i tragedię tych, którzy nawet z wolną kartą w ręku umierali z głodu, nędzy na sowieckiej ziemi. Poza nami też pozostali nasi najbliżsi, ale w związku ze zmianą sytuacji politycznej nasze nadzieje też pozostały z nimi”1. Jak do tego doszło? Zacznijmy tę opowieść od początku.

			Schemat eksterminacji

			We wrześniu 1939 r. sowiecka Rosja wypełnia sojusznicze zobowiązania wobec nazistowskich Niemiec i siłą anektuje ponad połowę przed­wojennego terytorium Rzeczypospolitej. W podbitym kraju terror stalinowski jest wymierzony głównie, choć nie wyłącznie, w elity społeczne. Kulminacja represji następuje wiosną 1940 r. W ramach zbrodni katyńskiej Ludowy Komisariat Spraw Wewnętrznych (NKWD) morduje na rozkaz dyktatora ZSRS blisko 22 tys. Polaków; są to nie tylko wzięci do niewoli oficerowie, lecz także cywilni więźniowie polityczni2.

			Władzę Kremla umacnia na podbitym terenie brutalna polityka ludnościowa. W lutym, kwietniu i czerwcu 1940 oraz w maju i czerwcu 1941 r. Sowieci wywożą w głąb swego kraju łącznie ponad 320 tys. polskich obywateli – osadników, kolonistów, leśniczych, urzędników, rodziny osób aresztowanych przez aparat policyjny, uchodźców wojennych3. Wśród deportowanych są zarówno etniczni Polacy, jak i Białorusini, Ukraińcy, Żydzi. Celem operacji jest rozbicie struktur społecznych, wyrugowanie polskości, eksterminacja „wroga klasowego”.

			Schemat wywózek jest podobny. Zaczynają się w nocy lub nad ra­nem. W pamięci świadków zostają zakodowane łomot do drzwi i krzyki: „Otkrywaj!” („Otwieraj!”), a później rewizja, grabież, niszczenie mienia. Pada rozkaz spakowania niezbędnych rzeczy. „Bystrieje!” („Szybciej!”) – ponaglają enkawudziści. Sterroryzowani i zdezorientowani ludzie trafiają na najbliższą stację kolejową, a stamtąd ruszają zatłoczonymi wagonami towarowymi w nieznane. Podroż trwa nawet kilka tygodni. Odbywa się w ciasnocie i brudzie. Jest znaczona tragediami – śmiercią, kalectwem, chorobami. Kresowianie na zawsze żeg­nają rodzinne strony. „Przejeżdżając przez granicę polsko-rosyjską, zapanował smutek i płacz. Wiedzieliśmy, że wjeżdżamy w kraj biedy, nędzy i głodu, mając małe nadzieje na wydostanie się stąd. Jazda ta trwała 17 dni, po drodze zostawialiśmy trupy starców i dzieci, którzy nie przetrzymali tej jazdy” – napisze później pewien deportowany ze Lwowa chłopiec4.

			„Szliśmy 200 kilometrów”

			Obywatele polscy, rozproszeni na bezkresnych obszarach Kazachstanu, Uralu i Syberii, trafiają do osiedli nadzorowanych przez enkawudzistów. Doznają kulturowego szoku. Wegetują w ziemiankach, lepian­kach, barakach, namiotach. Warunki socjalno-higieniczne urągają stan­­­dar­dom. Ludzie tracą zdrowie przy wyrębie lasu, zbiorach zbóż i bawełny, w kopalniach. Umierają z powodu chorób, głodu, zimna, giną w wypadkach.

			Szczególnie tragiczny jest los dzieci, skazanych na łaskę i – częś­ciej – niełaskę Sowietów. Wiele z nich umiera. Są zmuszane do pracy, indoktrynowane, rusyfikowane, poddane ateizacji. Cierpią psychicznie i fizycznie, zwłaszcza sieroty. Po wyjściu z ZSRS pewien trzynasto­letni junak z powiatu kopyczynieckiego notuje: „W Rosji straciłem i ojca, i matkę, i brata, i siostrę. Bardzo mi dlatego smutno”5. Mimo represji wychowane w patriotycznej atmosferze dzieci wykazują hart ducha i nie poddają się. Panuje wśród nich powszechne przekonanie o nędzy sowieckiej Rosji, fałszywości jej propagandy, a także własnej wyższości kulturalnej. Tęsknią za polską szkołą.

			22 czerwca 1941 r. sytuację zesłańców zmienia atak Niemiec na ich sojusznika – Związek Sowiecki. 30 lipca tego roku premier RP gen. Władysław Sikorski zawiera układ z władzami sowieckimi. Na Wschodzie ma powstać polska armia, a Polaków objąć tzw. amnestia. Tak zwana, bo przecież z prawnego punktu widzenia nie uczynili nic złego. Jej wprowadzenie nie ma więc nic wspólnego z rzeczywistością – w zamyśle Kremla służy legitymizacji bezprawnych represji stosowanych przez Sowietów po 17 września 1939 r. Gabinet Sikorskiego przyjmuje tę zniewagę w imię ratowania rodaków.

			Na czele formującej się w ZSRS armii staje gen. Władysław Anders – bohater Września ’39, aresztowany przez Sowietów we Lwowie, przetrzymywany w moskiewskich więzieniach Butyrki i Łubianka, ostatecznie uwolniony na mocy „amnestii”. Cywile i wojskowi zmierzają do punktów zbornych – miejsc formowania się polskich sił zbrojnych w Buzułuku, Tatiszczewie, Tockoje. Są zdeterminowani, walczą o życie. Pewien 5-letni w 1942 r. chłopiec z powiatu wilejskiego ucieka z ZSRS razem ze swoją siostrą. Jak wspomina: „szliśmy 200 kilometrów na piechotę przez góry, naturalnie że boso, po ostrych kamieniach, w 40 stopniach ciepła i bez wody. Na stacji, jak czekaliśmy na pociąg, okradli nas, tak że tylko została się puszka od mleka, którą znaleźliśmy w śmietniku, a która służyła nam za kubek”6.

			W miejscu formowania się polskiego wojska brakuje wszystkiego – jedzenia, mundurów, ekwipunku, broni. Armia cierpi na brak kadry oficerskiej wymordowanej podczas zbrodni katyńskiej. Mimo nieprzygotowania już w lutym 1942 r. Stalin chce wysłać Polaków na front – jako mięso armatnie, czemu sprzeciwia się Anders.

			W szalonym tempie

			Sikorski, zdając sobie sprawę z trudnego położenia polskich żołnierzy w ZSRS, w rozmowie ze Stalinem na Kremlu (3 grudnia 1941 r.) formułuje koncepcję ich ewakuacji do Iranu i powrotu do sowieckiej Rosji po doposażeniu i przeszkoleniu przez Amerykanów i Brytyjczyków. Ale premier RP spotyka się z odmową dyktatora, który podejrzewa, że jest to wymierzony w niego spisek mocarstw zachodnich. Wobec groźby zerwania relacji polsko-sowieckich Sikorski wycofuje się ze swojej inicjatywy. Obie strony podpisują 4 grudnia 1941 r. deklarację, która mówi o ich wspólnej walce z siłami Niemiec, co przekreśla na pewien czas zamysł przemieszczenia całej Armii Polskiej na Bliski Wschód. Z czasem jednak odżywa on na nowo.

			O stale pogarszającej się sytuacji Polaków w ZSRS, związanej m.in. z drastycznymi redukcjami zaopatrzenia, Sikorski dowiaduje się od Andersa i widzi rozwiązanie tego problemu w wywiezieniu z „nieludzkiej ziemi” wszystkich polskich żołnierzy. 18 marca 1942 r. Anders odbywa w tej sprawie rozmowę ze Stalinem. Włodarz Kremla sygnalizuje możliwość zmniejszenia polskich sił w Związku Sowieckim z około 67 tys. do 44 tys. osób. Lecz jego rozmówca odrzuca taką możliwość, proponując w zamian przeniesienie „nadwyżki” polskich żołnierzy do Iranu; nalega również, by do ewakuacji dołączyć cywilów – kobiety i dzieci z rodzin wojskowych. „Ludzie marli w ośrodkach przejściowych i zapasowych setkami i tysiącami. Wydałem zarządzenia dołączenia do transportów wojskowych każdego Polaka, który się zgłosi. Poleciłem dołączyć sierocińce i ochronki dla dzieci”7 – pisze po latach Anders. Bierze za tę decyzję osobistą odpowiedzialność mimo sprzeciwu wobec wywiezienia cywilów ze strony szefa Sztabu Naczelnego Wodza gen. Tadeusza Klimeckiego i ambasadora RP w ZSRS Stanisława Kota. Po konsultacjach inicjatywa ewakuacji wojskowych i cywilów zostaje ostatecznie przyjęta na wyższym szczeblu – przez szefów rządów Polski, Wielkiej Brytanii i Związku Sowieckiego.

			Przygotowania do tej operacji przebiegają dość sprawnie. Strona sowiecka przygotowuje m.in. składy wagonów kolejowych i statki. Pewnych trudności nastręcza kwestia organizacji transportów cywilnych; pod tym względem wyjazd skoszarowanych żołnierzy jest prostszy. W pierwszej kolejności sowiecką Rosję mają opuścić sieroty i rodziny wojskowych, a następnie pozostali Polacy, wśród których największe szanse na ewakuację mają ludzie nauki, specjaliści i osoby „wyjątkowo zasłużone dla kraju”.

			Pociągi z polskimi zesłańcami w ZSRS jadą do Krasnowodzka, co czasem zajmuje kilka dni lub dłużej. Przemierzają one Kirgistan, Uzbekistan i Turkmenistan. Wzdłuż torów i na stacjach kolejowych czekają dodatkowo także inni zesłani w głąb sowieckiej Rosji Polacy, którzy mają nadzieję, że uda im się dołączyć do ewakuowanych. Jednak to szczęście spotyka tylko nielicznych. Wszyscy odczuwają trudną i męczącą podróż jako ucieczkę z „czerwonego raju” – ku wolności. Podobne emocje występują także wśród żołnierzy. Generał Zygmunt Bohusz-Szyszko pisze po latach w swoich wspomnieniach, że wojsko opuszcza ZSRS „z westchnieniem ulgi, z radością”8. Żołnierze mają nadzieję, że na Bliskim Wschodzie szybko otrzymają nowe uzbrojenie, dlatego wyjeżdżając, bez żalu oddają nieliczną sowiecką broń.

			Ewakuacja do Iranu odbywa się w tempie szalonym jak na sowieckie warunki: „Pewnie bardzo zależy im na tym, by się nas pozbyć, byś­my w tak dużej masie nie byli”9 – czytamy pod datą 24 marca 1942 r. w dzienniku czynności gen. Andersa. Polskie władze wojskowe przygotowują wykazy ewakuowanych osób. Ze strony sowieckiej procedurę nadzoruje generał NKWD Gieorgij Siergiejewicz Żukow. W Iranie Dowództwo Wojsk Polskich na Środkowym Wschodzie z gen. Józefem Zającem na czele powołuje Bazę Ewakuacyjną w Teheranie i tworzy dla rodaków opuszczających ZSRS sieć jedenastu zlokalizowanych w perskich miastach obozów relokacyjnych.

			Niektórzy Polacy nie mają jednak szczęścia: nie dociera do nich informacja o „amnestii” i ewakuacji, nie zostają wypuszczeni z więzień, łagrów i miejsc przymusowego pobytu, są chorzy i nie nadają się do podróży, spóźniają się przez trudności komunikacyjne. Choć wolność jest blisko, to śmierć – na przykład z głodu i wyczerpania – nadal dziesiątkuje całe rodziny. W jednym z kołchozów w Uzbekistanie z siedmiu polskich familii przeżywa tylko dwuletnia dziewczynka. Świadek zapamiętuje jej szlochanie: „Tatuś nie chce wstać. Zosia płakać i płakać”10. Dalsze losy dziecka są nieznane.

			Z Krasnowodzka do Pahlawi płyną z ewakuowanymi stare, zatłoczone do granic wyporności sowieckie statki towarowe. Jest ironią losu, że noszą one nazwy na cześć komunistycznych przywódców, na przykład Ławrientija Berii, Wiaczesława Mołotowa, Józefa Stalina. Podróż, która trwa nieraz dwa dni, a nawet dłużej, odbywa się w skrajnie trudnych warunkach higieniczno-sanitarnych. Na pokładach pod gołym niebem leżą setki ludzi w różnym wieku – słabych, chorych i wycieńczonych, pozbawionych wody i jedzenia, czasem tratowanych przez silniejszych, którzy – dosłownie – walczą o życie. Rodakom, którzy przemierzają największe jezioro świata, doskwierają choroba morska i strach przed niemieckimi nalotami. Rejs jest dramatyczny, ale Polacy pocieszają się myślą, że wraz z kolejnymi milami morskimi są coraz dalej od znienawidzonej przez nich „nieludzkiej ziemi”. Nadzieja dodaje im sił. Jak zapamiętał rabin Wojska Polskiego Pinkas Rosengarten: „Rejs po wzburzonym Morzu Kaspijskim zniszczonym statkiem towarowym robił wrażenie ostatniego etapu cierpienia w »czerwonym raju«. Oficerowie, żołnierze, a szczególnie cywile, cierpieli na ciężką chorobę morską. Cały pokład był pokryty wymiotami. Każdy z uczestników podróży chronił się we własnym kącie”11.

			Choć trudności podróży są niczym w porównaniu z doświadczeniami w ZSRS, stan zdrowotny ewakuowanych, a zwłaszcza najmłodszych, jest najczęściej bardzo zły. Są ludzie, którzy na skutek chorób, wycieńczenia i wypadków umierają podczas morskiej podróży, nie doczekawszy wolności.

			Dane liczbowe dotyczące liczby ewakuowanych Polaków są zróżnicowane, co wynika m.in. z pospiesznego charakteru operacji i nieprzygotowania baz – wysyłającej i przysyłającej transporty – do precyzyjnej rejestracji przybyszów. Według budzących zaufanie szacunków brytyjskich, opartych m.in. na analizie polskiej dokumentacji, w pierwszej turze ewakuacji – od 24 marca do 5 kwietnia 1942 r. – sowiecką Rosję opuszcza około 31,1 tys. żołnierzy i 12,4 tys. cywilów12.

			Oprócz głównej – morskiej – jest również mniej obciążona ewakuo­wanymi lądowa droga ratunku z „nieludzkiej ziemi”. Do 20 września 1942 r. około 2,6 tys. cywilów i 68 żołnierzy przybywa przez malownicze góry Kopet-dag do turkmeńskiego Aszchabadu, a stamtąd do obozu przejściowego w irańskim Meszhedzie. Później część z nich, głównie sieroty, zostaje przetransportowana do Indii.

			Z mrocznego snu

			Przybycie do Iranu wywołuje euforię wśród Polaków, którzy mają świadomość, że oszukali przeznaczenie. Ich życie w Związku Sowieckim było stale zagrożone, poddane napięciu, targane dramatami. Na plażach irańskiego wybrzeża Morza Kaspijskiego rodakom po raz pierwszy od klęski Września ’39 i deportacji do ZSRS towarzyszy poczucie odzyskanej wolności. Dotyczy ono wszystkich – bez względu na płeć, wiek, wykształcenie.

			Ewakuacja jest skomplikowaną operacją logistyczną, przygotowaną przede wszystkim przy pomocy służb transportowych, zaopatrzeniowych i medycznych aliantów zachodnich. W Pahlawi powstają tymczasowe, prowizoryczne obozy przejściowe, które są zbudowane z szałasów i namiotów. Dla niektórych uchodźców brakuje jednak miejsca i początkowo nocują pod gołym niebem, śpiąc na kocach rozłożonych bezpośrednio na piasku. Za aprowizację odpowiadają Brytyjczycy. W ramach kwarantanny Polacy muszą m.in. spalić swój „dobytek”. Płomienie trawią nie tylko podręczne środki transportu, lecz także znoszone mundury, ubrania cywilne, bieliznę. Nikt jednak nie żałuje spopielonych rzeczy, które przypominały o „dobrodziejstwie sowieckiego raju”. Jest to swoisty rytuał oczyszczenia i początek nowego życia. Do 25 kwietnia 1942 r. pierwsza rzesza emigrantów opuszcza gościnne Pahlawi i zdradliwymi górskimi serpentynami dociera do Teheranu, gdzie powstają dla nich cztery ośrodki tymczasowego pobytu; funkcjonują one do wiosny 1943 r. Stolica Iranu jest największym w tym państwie miejscem schronienia dla polskich uchodźców – głównie kobiet i dzieci.

			Powrót do życia

			Wśród rodaków zachodzi proces „przyzwyczajania się z powrotem do świata”. Jest to trudne, a zarazem fascynujące, bo Orient był dotąd dla większości z nich absolutnie nieznany, tajemniczy, odległy i egzotyczny. Bliski Wschód jest w oczach uratowanych z ZSRS odbiciem opowiadań z Księgi tysiąca i jednej nocy. Nikt nie mógł przypuszczać, że zrządzeniem losu się tu znajdzie i zobaczy na żywo ten intrygujący świat. Orient przyciąga, wabi tajemniczością, odmiennością ludzi, kraj­obrazów, zwyczajów i architektury.

			Początkowo mimo starań Amerykanów i Brytyjczyków (ważną rolę odgrywa w tym zwłaszcza ppłk Alexander Ross), gościnności Irańczyków i prowadzonej na miejscu przez Polaków akcji logistycznej egzystencja emigrantów jest trudna. W dość biednym państwie, jakim jest ówczesny Iran, brakuje dla nich pomieszczeń, lekarstw, ubrań, zakwaterowanie jest spartańskie. Wśród rodaków, a zwłaszcza dzieci, szaleją choroby: dyzenteria, dur brzuszny, tyfus plamisty, zapalenie oczu, świerzb, malaria. Jeszcze długo będą one towarzyszyły przebywającym na Bliskim Wschodzie emigrantom, których organizmy zostały wyniszczone w sowieckiej Rosji. Skala zgonów powoduje, że w Pahlawi zostaje założony cmentarz dla polskich uchodźców. Z czasem powstaną kolejne nekropolie, na przykład w Teheranie. Problemem jest także to, że Iran znajduje się w zasięgu strefy wojennej. Cywilów nie można zostawić bez opieki wojskowej.

			Rodakom pomaga gabinet Sikorskiego. W Teheranie powstaje Delegatura Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, która odgrywa decydującą rolę w organizowaniu życia rodaków na wygnaniu. Również ministerstwa rządu RP wysyłają swoich przedstawicieli do stolicy państwa szachów. Zostaje nawiązana współpraca m.in. z władzami brytyjskimi i irańskimi, a także organizacją Czerwonego Krzyża. Zadaniem chwili jest ratowanie żywych. Priorytetem staje się również kwestia nauczania dzieci i młodzieży. Z czasem machina administracyjna zaczyna pracować właściwie. Polskie władze wojskowe i cywilne, a zwłaszcza poselstwo pod kierownictwem ministra Karola Badera, współpracują z Irańczykami i robią wszystko co w ich mocy, by pomóc potrzebującym.

			Szczególnie ważny jest los najmłodszych. Większość polskich dzieci i młodzieży po karkołomnej podróży górskimi serpentynami z Pahlawi przez pasmo gór Elburs dociera do Teheranu. W Meszhedzie, a później Isfahanie, zostają utworzone dla nich specjalne ośrodki. W tym drugim mieście panują korzystniejsze warunki klimatyczne i mieszkaniowe, dlatego dociera tam najwięcej małych Polaków; maksymalnie, w lutym 1943 r., jest ich około 2,6 tys. Zostają oni ulokowani w sumie w 21 zakładach opiekuńczo-wychowawczych (stalinowski siero­ciniec – dietdom – jest narzędziem zinstytucjonalizowanej opresji, dlatego w Iranie unika się stosowania jego nazwy).

			W państwie „róż i słowików” (jak mówią o Iranie poeci), a później także w innych miejscach na Bliskim Wschodzie, gdzie znajdują się skupiska emigrantów z Lechistanu, działa polskie szkolnictwo cywilne i junackie oraz oświata dorosłych. Rozwijają się polskie ośrodki naukowe. Aktywność prowadzi harcerstwo. Dzięki decyzji władz RP od 1943 r. uchodźcy z ZSRS, którym wojna przerywa studia, mogą kontynuować naukę na uniwersytetach w Indiach i Libanie.

			Małoletni nie tylko wspólnie się uczą, lecz także bawią, zapominając o traumie wyniesionej z „nieludzkiej ziemi” (niestety, pozytywna transformacja psychofizyczna nie dotyczy wszystkich). Z czasem część z nich opuszcza Iran i zostaje przetransportowana przez iracki port Basra do indyjskiego Bombaju i Karaczi, skąd niektórzy wyruszą później do nowych miejsc docelowych, na przykład w Afryce, Meksyku i Nowej Zelandii.

			Dzięki zabiegom mediacyjnym Brytyjczyków, którzy przekonują się o wartości bojowej polskiego żołnierza, 26 lipca 1942 r. władze sowieckie pozwalają przesunąć na Bliski Wschód pozostałą część polskiej armii i cywilów. W tej grupie znajdują się również Białorusini, Ukraińcy i Żydzi, którzy są już w szeregach wojska podporządkowanego Andersowi. Od końca lipca 1942 r. wyjazd polskich cywilów koordynuje ze strony ambasady RP w Kujbyszewie komisarz ewakuacyjny inż. Andrzej Jenicz i powołani przez niego lokalni komisarze przy poszczególnych jednostkach wojskowych armii Andersa.

			W drugiej turze ewakuacji – od 10 sierpnia do 1 września 1942 r. – przybywa do Pahlawi około 43,7 tys. żołnierzy i 26 tys. cywilów13. Dzięki doświadczeniom wyniesionym z pierwszego etapu ewakuacji mają oni zagwarantowane lepsze warunki tranzytowe, socjalne i medyczne (m.in. powstają dla nich szpitale, ambulatoria i izby chorych). W Pahlawi działa Obóz Ewakuacyjny nr 1, który składa się z pięciu rejonów zakwaterowania, przeznaczonych osobno – po dwa – dla cywilów i wojska; jeden ma charakter zapasowy. Sprawniej przebiega proces relokacji do wyznaczonych miejsc pobytu. Do połowy października 1942 r. nowa fala uchodźców z ZSRS zostaje ulokowana w stolicy Iranu. Ośrodki przejściowe działają także w Meszhedzie (od marca) i Ahwazie (od lipca).

			Okno zostaje zamknięte

			W sumie w 1942 r. Związek Sowiecki opuszcza ponad 116 tys. obywateli polskich, w tym około 75 tys. żołnierzy i 41,1 tys. cywilów, wśród których jest prawie 13 tys. dzieci. (Bodaj ostatni zorganizowany transport polskich dzieci z sierocińca w Aszchabadzie wyjeżdża do Iranu w czerwcu 1943 r.). Niestety, większość rodaków pozostaje na „nieludzkiej ziemi”. Część z nich później powróci – żołnierze z podporządkowaną Sowietom armią „dowodzoną” przez płk. Zygmunta Berlinga, a cywile w ramach ekspatriacji. Wielu tam umrze.

			Los rozdziela żołnierzy i cywilów. Siły polskie w Iranie wchodzą w skład brytyjskiej 10 Armii (w obawie przed wzrostem wpływów Trzeciej Rzeszy od przełomu sierpnia i września 1941 r. Wielka Brytania okupuje ten kraj razem z ZSRS). Na miejsce koncentracji polskich sił zostaje początkowo wyznaczona Palestyna. Jednak ze względu na zajęcie części Kaukazu przez Wehrmacht i nową falę osób ewakuowanych z „nieludzkiej ziemi” Brytyjczycy wskazują Polakom nowe miejsce dyslokacji – Irak. Od przełomu sierpnia i września 1942 r. wojsko stacjonuje w rejonie miejscowości Chanakin, Dżalaula, Habbanija, Mosul, Qayara i Quizil Ribat. Przerzut polskich sił zbrojnych z Palestyny do okupowanego od maja 1941 r. przez Brytyjczyków Iraku odbywa się drogą lądową – przez Transjordanię i Syrię, lub znacznie dłuższą – morsko-lądową – przez Kanał Sueski, Morze Czerwone, Ocean Indyjski i Zatokę Perską do portu Basra, skąd żołnierze są przewożeni do miejsc postoju koleją lub samochodami.

			12 września 1942 r. Sikorski wydaje rozkaz utworzenia jednolitej Armii Polskiej na Wschodzie, powstałej z połączenia żołnierzy Andersa z jednostkami wchodzącymi w skład Wojska Polskiego stacjonującego na Bliskim Wschodzie, czyli Dowództwa Wojsk Polskich na Środkowym Wschodzie oraz 2 Korpusu Strzelców.

			Równolegle rozwija się aktywność szkoleniowo-formacyjna. W zarządzanej przez Brytyjczyków Palestynie powstają szkoły junackie dla nastoletnich dziewcząt i chłopców. Od lutego 1942 r. działa Centrum Wyszkolenia Broni i Służb, które z czasem staje się główną bazą pracy szkoleniowej dla polskich formacji organizowanych na Bliskim Wschodzie. Zostają powołane do życia Szkoła Kadetów, Szkoła Młodszych Ochotniczek, Pomocnicza Wojskowa Służba Kobiet. Na Bliskim Wschodzie podejmują także działalność polskie organizacje społeczne, kulturalne, oświatowe i religijne.

			Równocześnie pogarszają się stosunki polsko-sowieckie. Jeszcze w kwietniu 1942 r. Kreml wstrzymuje pobór do armii Andersa. W styczniu następnego roku wprowadza tzw. paszportyzację, która oznacza, że wszyscy mieszkańcy ziem zajętych we wrześniu 1939 r. przez Armię Czerwoną stają się automatycznie obywatelami ZSRS. W końcu 13 kwietnia 1943 r. wybucha polityczna bomba. Niemcy informują o odkryciu w Katyniu grobów polskich oficerów zamordowanych przez NKWD. Rząd Sikorskiego oczekuje wyjaśnień, ale Kreml de facto ich nie udziela i 25 kwietnia zrywa stosunki dyplomatyczne z legalnymi władzami RP w Londynie. Okno ewakuacyjne dla Polaków z ZSRS zostaje ostatecznie zamknięte.

			Później

			Armia Andersa, która od lipca 1943 r. nosi oficjalną nazwę 2 Korpusu Polskiego, szkoli się na pustyniach Iraku i Palestyny, a także w górach Libanu, które dają przedsmak walk, jakie czekają na Polaków we Włoszech. Pod koniec tego samego miesiąca dowództwo brytyjskie nakazuje relokację sił polskich z Iraku do Palestyny, co w praktyce zajmuje dwa miesiące. Później, na przełomie 1943 i 1944 r., żołnierze płyną z egipskiego portu w Aleksandrii przez Morze Śródziemne do Italii, gdzie walczą z Niemcami do 1945 r. Szlak bojowy „tułaczej armii” wyznaczają takie miejsca – symbole chwały oręża polskiego, jak Monte Cassino, Piedimonte San Germano, Bolonia.

			Także cywile systematycznie opuszczają Iran. Zjawisko to przyspiesza napięta sytuacja polityczna, związana z możliwością sowieckiej interwencji w tym kraju. W dwóch dużych falach emigracji jesienią 1943 i 1945 r. trwa exodus obywateli RP do Indii, Libanu, Palestyny, Wielkiej Brytanii, krajów Afryki Południowej i Afryki Środkowej. Po zakończeniu wojny w Europie wyjadą także do innych miejsc, rozproszonych po niemal całym świecie. Obywatele polscy będą wówczas musieli ponownie adaptować się do życia w nowych warunkach społecznych, politycznych, kulturowych, a także – co nie jest bez znaczenia – klimatycznych. Udaje im się to z różnym skutkiem. Na wielu z nich doświadczenia graniczne na „nieludzkiej ziemi” odbijają trwałe piętno, degradując kondycję psychiczną i fizyczną.

			Ci, którzy zdecydują się na powrót do Polski, gdzie po 1945 r. panuje już nowy sowiecki „ład”, znów wpadają w matnię. Charakter systemu komunistycznego poznaje też wspomniany ppłk Ross: pragnąc zobaczyć po wojnie, co dzieje się w jego „ukochanej Polsce” (w 1933 r. spędził w niej rok, ucząc się języka polskiego), razem z brytyjską drużyną piłkarską jedzie do Warszawy.

			Po latach jego syn David zanotuje: „Nie wiem, jaki był wynik meczu, ale wiem, że Ojciec był przerażony tym, co tam zobaczył”14.
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			Ucieczka do wolności

			W euforii

			Iran budzi nadzieje wśród polskich uchodźców z „nieludzkiej ziemi”, którzy płyną z Krasnowodzka do Pahlawi. Kowalski tak zapamiętuje 1 kwietnia 1942 r., gdy jego statek dobija do bliskowschodniego portu: „Przed nami zaś był inny świat, wprawdzie nieznany, ale na pewno lepszy i bardziej ludzki. Przed nami też było inne życie, może wymagające od nas poświęcenia, ale zawierające w sobie wyższe cele i idee niż marną śmierć w syberyjskich łagrach. Przed nami też otwierała się droga do wolnej Polski, może nie do takiej, jaką mieliśmy kiedyś na myśli, ale zdecydowanie prowadząca do rodzinnego kraju”1.

			„Przy porannym świetle wschodzącego słońca – kontynuuje swoją opowieść żołnierz Wojska Polskiego Kowalski – po raz pierwszy ujrzeliśmy przed sobą panoramę perskiego miasta Pahlawi. Na pierwszym planie przed nami ukazały się zabudowania i urządzenia portowe, a na dalszym widoki Orientu o wschodniej architekturze i wspaniały krajobraz nadmorskich okolic Kaukazu [sic!]. Już tylko chwile dzieliły nas od dotknięcia stopą perskiego lądu i znalezienia się w kraju poza zasięgiem stalinowskiego terroru. Ale istotą naszych głębszych myśli nie była ziemia starożytnych Persów i nowoczesnych szachów, nie legendarny i mistyczny Orient i nie piękno górskich krajobrazów, lecz wolność od prześladowań, biedy i niepewności jutra”2.

			Nowa ziemia jest dla większości polskich uchodźców niemal zupełnie nieznana. Zygmunt Głąb, który przypływa do Pahlawi 14 sierpnia na statku „Kaganowicz”, notuje po latach, że rodacy są jej ciekawi, gdyż wcześniej znali ją tylko „z historii i perskich dywanów”3.

			Przybycie do Iranu wywołuje wśród ewakuowanych z ZSRS wybuch niekontrolowanej radości. Wydarzenie to w następujący sposób zapamiętuje będąca wówczas dzieckiem Barbara Kulikowska: „Podniecenie nie do opisania! I bezgraniczna radość! Za chwilę będziemy na wolnej ziemi, z dala od Sowietów, gdzie nic nam nie będzie grozić i nigdy nie zabraknie jedzenia. Bogu będziemy dziękować za ocalenie, a szachowi Persji [Mohammadowi Rezie Pahlawiemu – B.N.] za przyjęcie nas. […] Zastanawiam się, czy jest ktoś, kto stracił rodzinny dom, ojczyznę, przeżył niewolę i potrafiłby określić smak odzyskanej wolności. To uczucie wydaje się niemożliwe do nazwania. Do dzisiaj pamiętam te dni, kiedy niektórzy Polacy padali na kolana na wybrzeżu Morza Kaspijskiego w Pahlawi i całowali złoty piasek”4.

			Ten gest radości wykonuje m.in. Anna Połtowicz, która podczas wojny pracuje jako nauczycielka w Łucku, w marcu 1940 r. zostaje aresztowana przez NKWD, a następnie więziona i deportowana do obozu pracy za Uralem. W sierpniu 1942 r. jej statek długo czeka na redzie, zanim Anglicy zgodzą się, by zacumował w irańskim porcie. Kiedy wreszcie pasażerowie schodzą na ląd, Połtowicz klęka na piasku i całując go, przysięga, że dopóki będzie żyła i zachowa przytomność, nigdy więcej nie pozwoli się zawlec do Rosji, choćby to miało kosztować ją życie. Ślubuje również, że nigdy nie zmarnuje ani kromki chleba, gdyż po doświadczeniach na „nieludzkiej ziemi” wie, czym jest głód5.

			W 1942 r. Krystyna Tomaszyk ma 10 lat i jest jedną z pierwszych uratowanych z sowieckiej Rosji młodych Polek, która przypływa z Krasnowodzka do Pahlawi. Ma szczęście, gdyż towarzyszą jej najbliżsi – matka Krystyna Skwarko (później będzie kierowała zakładami opiekuńczo-wychowawczymi dla polskich dzieci w Isfahanie) i brat Stanisław. Obecność w irańskim mieście po okresie tułaczki dziewczyna utożsamia z poczuciem wolności, szczęścia i bezpieczeństwa: „Szczęście znaczy to, że Mama patrzy na mnie i uśmiecha się. Mama wie, co ja myślę. I ja wiem, o czym Mama myśli też. Jesteśmy bezpieczni. Naprawdę bezpieczni. Na zawsze. Po wyładowaniu nas na piasku Pahlewi znaleźliśmy się na wolności. Wiedzieliśmy, że żadne zło nie mogło już nas dotknąć”6.

			Daty 27 marca 1942 r. – stanięcia po raz pierwszy na ziemi irańskiej w Pahlawi – nie zapomni nigdy Stanisław Dmuchowski. „To, co ciemne i nieludzkie, pozostało za nami” – notuje7. Dzień przybycia do irańskiego portu zapamiętuje również na całe życie były policjant z Mościsk Baltazar Forbotko: „Niezapomniany dzień wolności. Jeden drugiego szczypał za policzki czy inne części ciała, nie wierząc, że to jest prawda – wolność, której nie miałem przez parę lat. Nie widzę strażników, karabinów i tych przeklętych wież, które pilnowały całą Północną Rosję i jej poniewierany naród”8.

			Franciszkanin o. Łucjan Królikowski (w 1938 r. wstąpił do zakonu, dwa lata później został aresztowany przez NKWD, po „amnestii” ukończył Szkołę Podchorążych Artylerii w Kirgistanie) tak wspomina przybycie do państwa szachów: „Po wylądowaniu wielu ludzi śmiało się i płakało na przemian, jak gdyby rozum postradali z radości. Ale nie był to objaw szaleństwa, tylko gwałtowny, niemieszczący się w piersiach poryw dziękczynnego wzruszenia. Oszołomienie wobec znalezienia się znowu pośród normalnych, ludzkich warunków życia opanowało zresztą wszystkich znajdujących się na wybrzeżu uchodźców i było tak radosne, że pozwalało w pierwszych chwilach zapomnieć o zmęczeniu, chorobie, a nawet o tym, że czeka nas przecież dola tułaczy, bez domu, odciętych na Bóg wie jak długo od ojczyzny”9.

			W irańskim porcie nastroje uratowanych ze stalinowskiej Rosji zmieniają się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki – „tak jakby obudzili się z długiego, mrocznego snu. Z gardeł setek podróżnych wydobywały się okrzyki radości, szczęścia i zadowolenia. Z chwilą zejścia na irański ląd ludzie wpadali w euforię, gdyż kończyli długą podróż pełną niebezpieczeństw i cierpień” – pisze rabin Rosengarten10.

			Polacy, schodząc na irański ląd, zrywają ostatnie więzy łączące ich z ZSRS: „Nasza radość nie miała końca! Nasze myśli o tych cierpieniach, które przeżyliśmy w »raju« sowieckim, ustąpiły miejsca rados­nemu poczuciu, że nareszcie jesteśmy naprawdę wolni! Chcieliśmy krzyczeć na cały głos: »Witaj wolny świecie!«” – wspomina swoje przybycie do Pahlawi 29 marca 1942 r. nastoletni wtedy Jerzy Dąbrowski11.

			W drugiej turze ewakuacji z ZSRS (18 sierpnia 1942 r.) przypływa do Pahlawi statek, na którym znajduje się żołnierz służb łączności Tadeusz Bodnar. W swoich wspomnieniach również on przywołuje euforię, jaka ogarnia wycieńczonych podróżą pasażerów, kiedy po trudnym rejsie przez Morze Kaspijskie docierają do irańskiego nabrzeża: „Statek już dobija do mola, a ludzie podnoszą się ostatkiem sił. Co się stało? Jakiś duch w nich wstąpił. Ludzie wiwatują, tańczą, skaczą, ściskają, całują się i zapomnieli o urazach, i przejściach nocnych, i w tym smrodzie cieszą się, »już nareszcie« – mówią. Powariowali czy co? Nam też udziela się ta radość i z Gieńkiem [nieznanym z nazwiska towarzyszem podróży Bodnara – B.N.] składamy sobie nawzajem życzenia, że już nareszcie jesteśmy na wolnej ziemi. Nie wiemy, jaka ona będzie, ale to, co przeszliśmy, to już zostało za nami. Jak ludzie byli spragnieni tej wolności. Przecież ci ludzie umierali na statku z wycieńczenia, a teraz skąd tyle sił nabrali? Co za radość. My z Gieńkiem jak ściskaliśmy się, to o mało do wody nie wpadliśmy, bo łódka pod nami zachybotała. Widzimy ludzi na brzegu i oni do nas machają, a my do nich. Statek już przybił do brzegu. Naprawdę ludzi ogarnął szał radości”12.

			Euforii towarzyszy poczucie ulgi związane z wyzwoleniem się z „nieludzkiej ziemi”. Żołnierz 5 Kresowej Dywizji Piechoty Edward Herzbaum notuje pod datą 19 sierpnia 1942 r.: „Wobec tego jesteśmy w Persji. Nareszcie – po trzech latach wydostaliśmy się z czerwonego raju sowieckich republik, który nie na darmo nazywają krajem zmotoryzowanej nędzy i zorganizowanego głodu”13.

			W ostatniej turze ewakuacji ze stalinowskiej Rosji jest płk Klemens Rudnicki (od kwietnia 1942 r. dowódca 6 Lwowskiej Dywizji Piechoty, a następnie 6 Brygady Strzelców), który również odczuwa radość z powodu przybycia do irańskiego portu. „Od chwili gdy stopy nasze dotknęły ziemi perskiej, poczuliśmy się jak ludzie, którzy z ciemności nocnych nagle w jasną słoneczność się wydostali. Znikło, jak za różdżką czarodziejską tknięte, koszmarne piekło, a rozwarło się nad nami jasne, ciepłe i gościnne niebo. Już nie nadzieja, ale pewność wstąpiła w nasze dusze i – jakby najlepszy lekarz – zaczęła stawiać nasze schorzałe ciała na nogi. Jest wprost nie do wiary, jak szybko ludzie zaczęli przychodzić do siebie”14.

			Wojskowy zadaje sobie pytania, co jest tego powodem – las białych namiotów rozłożonych nad morzem, irańscy przekupnie obnoszący towary, o których Polacy dawno zapomnieli, kąpiel w Morzu Kaspijskim? Trudno jest mu to precyzyjnie określić. „Byliśmy na pewno w nowym świecie, w świecie dla nas jak z bajki” – konstatuje oficer Wojska Polskiego15.

			Podobnych emocji doświadczają także Polacy, którzy zostają ewakuowani z ZSRS drogą lądową. Gdy 12 marca 1942 r. granicę irańską przekracza ich pierwszy transport (w tej grupie są dzieci i ich opiekunowie), z piersi najmłodszych wyrywa się hymn polski „dla nich radosny i zmartwychwstały” – jak zapamiętuje ten wzruszający moment artystka Hanka Ordonówna16.

			Iwona Gronkowska, która we wrześniu 1943 r. przybywa z Aszchabadu do Iranu razem z matką oraz innymi polskimi dziećmi z sowieckiego sierocińca, notuje: „Po karkołomnej jeździe górską drogą dotarliśmy do granicy perskiej. Po jej przekroczeniu – kiedy zdaliśmy sobie z tego sprawę – smutny nastrój zmienił się w euforię. Łzy smutku przeobraziły się w łzy radości. Popłynęły modlitwy dziękczynne, śpiewy, okrzyki. Nie mogłam uwierzyć, że to rzeczywistość, że naprawdę opuszczam ten kraj naszego nieszczęścia, udręki, kraj straszny, krainę zła niemożliwego do wyobrażenia, rządzoną zasadami perfidnymi, pokrętnymi i 
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